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    O książce


    Możesz mieć tylko to, co potrafisz ochronić.


    Tyle wiedziałem od zawsze. I tego trzymałem się przez całe życie.


    Teraz zagrożone jest wszystko, czego potrzebuję. I choć dotąd nie wiedziałem, że potrzebuję właśnie tego, odkąd to wiem, nie pozwolę sobie tego odebrać.


    Nie pozwolę sobie jej odebrać.


    Mówią, że miłość to bitwa — zatem jestem gotów ją stoczyć.


    Najwyższy czas zawalczyć o wieczność.


    Decydujące starcie to trzeci i ostatni tom trylogii Gabriel Legend i stanowi kontynuację Upadku legendy i Scarlett.

  


  
    Rozdział 1.


    Gabe


    Piętnaście lat wcześniej


    Kiedyś przeczytałem na bilbordzie, że tylko jedna decyzja dzieli cię od całkowitej zmiany swojego życia.


    To mnie poruszyło.


    Więc podjąłem, kurwa, decyzję i teraz życie nas wszystkich całkowicie się zmieni. Życie moje, Jorie i Bumpa. Od jutra nic nie będzie takie jak dotąd.


    Niosłem w ręce sportową torbę ciężką od gotówki i mijałem akurat salon barberski, w którym z wielkiego telewizora dudniły ostrzeżenia o nadciągającym huraganie. W Biloxi niespecjalnie przejmowaliśmy się takimi komunikatami. Niby ludzie mówili, że ten będzie silniejszy od innych, ale osobiście miałem to gdzieś. Jeśli wszystko pójdzie zgodnie z moim planem, uciekniemy, zanim kataklizm tutaj dotrze. O ile, oczywiście, naprawdę zmierza w naszą stronę.


    Deszcz bębnił w daszek mojej czapki i wlewał mi się pod koszulkę. Koszulkę, której nigdy więcej nie założę, bo odtąd będę się ubierał o niebo lepiej. Zadbam o to dzięki forsie, którą mam w torbie.


    W końcu będę mógł zabrać Jorie do Los Angeles, gdzie nagra singla w prawdziwym studiu i pokaże go szychom z firm płytowych. A ja stanę się królem miasta i stworzę klub, w którym będzie mogła występować, gdy jej piosenki będą się pięły na szczyty list przebojów. Taki mieliśmy plan. Od samego początku.


    Tylko ostatnio Jorie zrobiła się milcząca. To dlatego, że z kasą było krucho. Ta świadomość ją przytłaczała. Widziałem coraz większą rozpacz w jej oczach i właśnie dlatego zrobiłem to, co zrobiłem.


    Żonglowałem naszymi kurczącymi się środkami, jak tylko się dało, ale właśnie z tym skończyłem.


    Nie, pisnął cicho głos w mojej głowie. Ukradłeś po prostu pieniądze Mosesa, żeby prysnąć z tego miasta i ocalić Jorie, zanim ona zrobi coś głupiego.


    Surowe upomnienie głosu rozsądku, który nieudolnie próbowałem zagłuszyć, kazał mi pochylić głowę i schować się w boczną alejkę, gdy za plecami usłyszałem ryk silnika.


    To niemożliwe, aby Moses już się zorientował, co zrobiłem. Na bank mam co najmniej jeden albo dwa dni przewagi.


    Bo plan już miałem opracowany. Gdy tylko wrócę do domu, spakujemy się, kupimy za gotówkę używany samochód i przed wschodem słońca znikniemy stąd bez śladu.


    Samochód pojechał dalej główną drogą, ale spersonalizowana tablica rejestracyjna bezbłędnie zdradzała tożsamość kierowcy.


    BOSSMAN.


    Prywatny samochód Mosesa.


    Uspokój się. On nie może cię szukać. Przestań o tym myśleć, bo oszalejesz. Mimo wszystko przyśpieszyłem kroku i nie zatrzymując się, minąłem sklep na rogu, w którym początkowo chciałem kupić Jorie kwiaty, żeby jej zrobić niespodziankę, gdy jej przekażę dobre wieści.


    Po prostu idź do domu i spieprzaj stąd jak najszybciej. To wszystko, o czym powinienem teraz myśleć. Wszystkim nam zrobi się lepiej, gdy tylko opuścimy granice tego miasta.


    Kiedy dotarłem na nasze osiedle degeneratów i wyrzutków, zobaczyłem przed wejściem grupkę wyrostków pozujących na gangsterów, którzy siedzieli z pistoletami na kolanach niczym upiorna straż sąsiedzka.


    Wszyscy podnieśli na mnie wzrok, ale na szczęście żaden nie zwrócił uwagi na torbę.


    — Jak leci, Gabe? — zagadnął mnie dzieciak z Teksasu. Mówili na niego Lonestar, ale nie wiem, czy naprawdę tak miał na imię.


    — Do dupy.


    — Kiedy dasz sobie spokój z popisami na siłowni i staniesz do prawdziwej walki, co? Chętnie bym się z tobą poprztykał.


    Wzruszyłem ramionami i nie zatrzymując się, rzuciłem:


    — Pogadamy w przyszłym tygodniu.


    Jego kompani zaczęli gwizdać i drzeć się, kiedy truchtem wbiegłem na nasze czwarte piętro. Mieliśmy tylko jedną sypialnię, więc zaraz po otwarciu drzwi zobaczyłem Bumpa leżącego na kanapie przed telewizorem.


    Chciałbym, żeby zdobył zawód albo poszedł robić jakiś staż, ale z dwojga złego wolałem jednak, że pracuje osiem godzin dziennie w składzie budowlanym, niż gdyby miał przesiadywać z tymi gnojkami pod blokiem. Trzeba się cieszyć z tego, co się ma.


    — Wcześnie wróciłeś — powiedział Bump i od razu przeniósł wzrok na torbę. — Co tam masz?


    — Gdzie twoja siostra?


    — Musiała wyskoczyć na chwilę coś załatwić. Słyszałeś, co gadają o tym huraganie? Będziemy musieli się ewakuować i przenieść do schronu. U nas w sklepie prawie wszystko powykupywane, bo ludzie normalnie dostali pierdolca. Jakby to pierwszy raz ich ostrzegali przed huraganem.


    Przypomniałem sobie tamten ostatni huragan, po którym wszystko bezpowrotnie się dla mnie zmieniło. Przypomniałem sobie również, że mama ruszyła się z kanapy dopiero wtedy, gdy ją okłamałem i powiedziałem, że w schronie jest impreza. Drugi raz nie zamierzałem się tak cackać. Spierdalamy z Biloxi, i to już.


    — Spakuj najważniejsze rzeczy. Wyjedziemy, zanim to tutaj dotrze.


    Bump uniósł brwi.


    — Mówisz serio? Chcesz iść do schronu? Chociaż w sumie gadają, że tym razem może być ciężko, więc może to dobry pomysł.


    Nie chciałem mówić Bumpowi o swoim planie, zanim nie powiem o nim Jorie, dlatego pozwoliłem mu wierzyć w to, w co chciał wierzyć.


    — Tymczasem zamów pizzę, jeśli robią jeszcze dostawy. Tę, którą Jorie lubi najbardziej. Dziś wieczorem świętujemy.


    — Co świętujemy?


    Zaskoczenie w jego głosie wystarczyło, aby mnie utwierdzić w przekonaniu o słuszności mojej decyzji. Od miesięcy nie mieliśmy okazji do świętowania. Pora na całkowitą, kurwa, zmianę życia.


    Zarzuciłem sobie torbę na ramię.


    — Powiem ci, kiedy wróci twoja siostra. A teraz idę pod prysznic.


    — A kasa na pizzę?


    Kusiło mnie, żeby wyjąć z torby plik banknotów, rzucić nim w niego i patrzeć, jak opada mu szczęka. Uznałem jednak, że z tym możemy poczekać.


    Otworzyłem portfel i wyjąłem czterdzieści dolców.


    — Trzymaj. Ale zadzwoń od razu. Jestem zajebiście głodny.


    Kiedy tylko wyszedłem spod prysznica, zza drzwi łazienki usłyszałem głos Jorie:


    — Gabe? O co chodzi z tym świętowaniem? Co się dzieje?


    Otworzyłem drzwi i wszedłem do sypialni przewiązany w pasie ręcznikiem i z torbą przewieszoną przez ramię. Zamknąłem za sobą drzwi i chwyciłem ją za ręce.


    — Chodź. Pokażę ci coś.


    Jej piękna twarz wykrzywiła się w konsternacji.


    — Co się dzieje? Nie będę się z tobą teraz pieprzyć. Tak się składa, że też muszę się wykąpać. Mam nadzieję, że nie zużyłeś całej ciepłej wody?


    Pokręciłem głową i rzuciłem torbę na nieposłane łóżko.


    — Nie chodzi mi o seks, a o ciepłą wodę nigdy już nie będziesz musiała się martwić. Chcę ci pokazać to.


    Ponieważ się szarpała, wypuściłem jej rękę, otworzyłem suwak torby i obserwowałem jej reakcję.


    Jorie oczami jak spodki patrzyła na zawartość torby, a jej usta otworzyły się, jakby ktoś zdjął je z zawiasów, na których wisiały.


    — Gabe, coś ty, kurwa, zrobił? — wyszeptała przerażona i zaczęła się trząść. — Coś ty, kurwa, zrobił?


    Przerażenia nie spodziewałem się zobaczyć na jej twarzy.


    — Zadbałem o naszą przyszłość. Zadbałem o to, żebyśmy wyjechali z tego grajdoła. Żeby było dokładnie tak, jak chciałaś. Jedziemy do LA. Nagrasz płytę. Ja otworzę klub. I będziemy żyli tak, jak zawsze marzyłaś.


    Zasłoniła usta dłonią i potrząsała głową, niemal jak na zwolnionych obrotach.


    — Gabe… Co ty zrobiłeś?


    Cała moja ekscytacja się ulotniła, a na jej miejscu zaczęła rosnąć złość. Oparłem ręce na biodrach i wyprostowałem plecy.


    — Zrobiłem to, co musiałem, bo od tego właśnie jestem. To ja dbam o tę rodzinę i mówię ci, że wyjeżdżamy. Dziś w nocy. Pakuj swoje manatki. Będzie wyglądało tak, jakbyśmy przenosili się do schronu.


    — Wyjeżdżamy? Nie możemy wyjechać. Tu jest nasze życie. Tu mamy przyjaciół. Pracę.


    Nie rozumiałem nagłej paniki w jej głosie, więc ją zignorowałem.


    — Jorie, to nie jest życie, którego chcemy. Zaczynamy od nowa. Wszyscy troje. — Wskazałem na gotówkę. — A to jest sposób, w jaki nam to umożliwiłem.


    Przełknęła głośno ślinę.


    — Ukradłeś je, prawda?


    Zacisnąłem szczękę i napiąłem palce.


    — Dokonałem sprytnego przejęcia, które wyszło na naszą korzyść.


    Jorie znów pokręciła głową, po czym podeszła do łóżka i usiadła obok torby. Palcem przesunęła po banknotach, zanim znów podniosła na mnie wzrok.


    — Co przejąłeś? Od kogo?


    Zazgrzytałem zębami i wycedziłem:


    — Od Mosesa.


    — O kurwa. — Cała zesztywniała. — Musisz mu to odnieść. Zwrócić. Nie możesz mu się narazić, Gabe. Nie możesz.


    Czy ona nie rozumie? Przecież zanim on w ogóle zacznie mnie podejrzewać, my będziemy już daleko stąd.


    — Dlatego wyjeżdżamy już dziś.


    Odsuwam się, żeby popatrzeć jej w oczy.


    — Co cię tu, kurwa, trzyma? Ty, ja i Bump wyjeżdżamy stąd w cholerę. Nic nas tu już nie spotka. — Chyba tylko śmierć, gdy Moses się pokapuje, dodaję w myślach


    — Kochanie… — Jorie pochyliła głowę. — Ja… muszę ci coś powiedzieć…


    — Ej, chodźcie tu. Ja pierdolę. Ta Katrina zapowiada się naprawdę przejebanie! — zawołał Bump z salonu.


    Jorie zerwała się z łóżka. Idąc do drzwi, spojrzała na mnie przez ramię.


    — Muszę coś załatwić, zanim wyjedziemy. Przeczekamy ten huragan i potem się zastanowimy, co dalej. Okej?


    — Nie, Jorie. Musimy wyjechać od razu. — To nie podlegało dyskusji. Musieliśmy zrobić tak, jak postanowiłem.


    — Jeśli pojedziesz teraz, to beze mnie.


    Poczułem się tak, jakbym dostał obuchem w łeb, i dosłownie zaparło mi dech w piersi.


    — Jak możesz tak, kurwa, mówić? — wołałem za nią, ale już wyszła z mieszkania, trzaskając drzwiami. Głowa opadła mi na dłonie. — Co się tu, kurwa, dzieje? — zapytałem pusty pokój, ale nie usłyszałem odpowiedzi.


    Nie mogłem wyjechać bez niej i Bumpa. Nie ma mowy, kurwa.


    ***


    Huragan okazał się cholernie silny. Dużo silniejszy, niż którekolwiek z nas się spodziewało.


    Przetrwaliśmy go z Jorie i Bumpem w wannie w naszej łazience wielkości pudełka od butów. Wannę zakryłem materacem i sam się na nim położyłem, żeby docisnąć go swoim ciężarem. Wiatr był tak głośny, że miałem wrażenie, jakbym stał naprzeciwko rozpędzonego pociągu. Wokół trzaskało szkło. Wszystko fruwało. Cały blok się trząsł, aż pomyślałem, że się rozpada i zaraz zginiemy pod jego gruzami.


    Ale tak się nie stało. Jakimś cudem przeżyliśmy — i to bez jednego draśnięcia.


    I właśnie wtedy zrobiło się naprawdę, ale to naprawdę przejebanie źle.


    — Idę poszukać wody. Potrzebujemy wody. Dlaczego, kurwa, nie ma wody? — dopytywała Jorie i po raz dziesiąty trzaskała drzwiami pustych szafek.


    Nie zrobiliśmy zapasów i mieliśmy przejebanego pecha. Nie mówiąc o przejebanym głodzie i pragnieniu po tych wszystkich godzinach oblężenia.


    — Ja pójdę, a wy zostańcie — powiedziałem Jorie i Bumpowi, stając w drzwiach z ręką na klamce. — Poszukam jakiegoś prowiantu i zaraz wrócę.


    — Gabe, nie. Co, jeśli…


    Pokręciłem szybko głową i Jorie urwała w połowie zdania, żeby nie powiedzieć tego, co chciałem jak najdłużej zachować w tajemnicy przed Bumpem.


    Ale jej młodszy brat nie był głupi — patrzył to na nią, to na mnie i mrużył oczy.


    — Co jest grane? Oboje jesteście jacyś dziwni.


    Jorie zgromiła go spojrzeniem.


    — Właśnie przeżyliśmy huragan. Każdy by się zachowywał dziwnie. — Znów spojrzała na mnie. — Proszę cię, bądź ostrożny.


    Pokiwałem głową.


    — Niedługo wrócę. Nigdzie się nie ruszajcie.


    ***


    Gdy wróciłem dwie godziny później, w mieszkaniu panowała upiorna cisza.


    — Jorie? — zawołałem, ale nikt mi nie odpowiedział.


    — Bump?


    Strach przeszył mnie zimnym dreszczem. Wypuściłem z rąk dwa baniaki wody, reklamówkę z jedzeniem i torbę z gotówką, której nie chciałem ani na moment spuszczać z oka. Pobiegłem do sypialni i zajrzałem do łazienki.


    Nikogo.


    — Dokąd poszliście, kurwa? — zapytałem pusty pokój, zanim wyjąłem z kieszeni telefon. W kółko wybierałem numer Jorie, ale nie odbierała.


    — Kochanie, proszę, zadzwoń do mnie. Dokąd u licha poszliście? — Nagrałem się na jej pocztę po siódmym nieodebranym połączeniu.


    Usiadłem na kanapie i bezradnie uniosłem ręce do góry.


    — Gdzie oni mogli pójść? Kurwa, gdzie? — Ściskało mnie w żołądku z nerwów, bo nie miałem żadnego pomysłu.


    To wszystko, czym od wczoraj żyłem, marzenia o tym, że nasze życie nigdy już nie będzie takie jak dawniej, ukazały mi się teraz w koszmarnie zniekształconej formie. Narastało we mnie bowiem przerażające przeczucie, że w istocie — nie będzie takie jak dawniej, lecz nie będzie również takie, jak je sobie wyobrażałem.


    Bo już dawno miało nas tu nie być.


    Być może przez ten huragan Moses jeszcze się nie dowiedział o ciężarówce…


    Z rozmyślań wyrwał mnie czyjś krzyk z zewnątrz.


    — O jasna cholera! Ten sukinsyn krwawi! — jeden z chłopaków z bandy Lonestara wrzeszczał tak głośno, że słyszał go cały blok.


    Pobiegłem do drzwi. Nie wiedziałem dlaczego, ale coś mi kazało natychmiast się ruszyć.


    Nic im nie jest. Na pewno nic im nie jest. Nie powinni byli wychodzić. Dlaczego wyszli? Kurwa. Nie powinno nas już tu być. To nie powinno było się zdarzyć.


    Zbiegałem po schodach, przeskakując między gratami, które zewsząd przywlókł tu huragan, a gdy dotarłem na dół, poślizgnąłem się na zabłoconym bruku. Rzucałem głową na wszystkie strony w poszukiwaniu Bumpa i Jorie.


    Ale Jorie nigdzie nie było. Tylko Bump leżał cały we krwi w wielkim rozlewisku brudnej wody, w jakie zamienił się zaśmiecony trawnik przed blokiem.


    Znów wpadłem w poślizg i zatrzymałem się przed Lonestarem i jego ekipą, padając na kolana przy człowieku, który był dla mnie jak brat.


    — Bump! Co się stało?


    Kiedy odwrócił głowę, żeby na mnie spojrzeć, w jego oczach zobaczyłem, jak życie z niego uchodzi.


    — Jorie…


    — Gdzie ona jest?


    Powiedział tylko dwa słowa i stracił przytomność:


    — Nie żyje.

  


  
    Rozdział 2.


    Scarlett


    Dzisiaj


    Serce mi wali, a powietrze zamarza w płucach, gdy patrzę na potężną postać, która siedzi za biurkiem Gabriela i przystawia Bumpowi pistolet do głowy.


    Gabriel ściska moją rękę tak mocno, że tracę czucie w palcach.


    Boże, nie. Niech on nie robi krzywdy Bumpowi. Niech nikt nie robi krzywdy Bumpowi.


    — Powiedziałem: na kolana, Gabe. Nie każ mi tego powtarzać po raz trzeci, bo będziesz tu miał w cholerę sprzątania. — Mocniej dociska lufę do skroni Bumpa, a ten zamyka powieki i się krzywi.


    Obok mnie Gabriel po raz ostatni ściska moją rękę jeszcze mocniej, po czym wypuszcza ją… i robi to, co każe mu ten człowiek — klęka.


    — Nie — szepczę, ale głośniej niż zamierzałam i nagle mężczyzna kieruje uwagę na mnie.


    Już same jego oczy przyprawiają mnie o ciarki — bladozielone ze złotymi refleksami, w których, mam wrażenie, odbija się samo zło. To wrażenie potęguje jeszcze kontrast tych oczu z ogorzałą, ciemną karnacją.


    — Chcesz coś powiedzieć, dziewczyno? Masz ochotę błagać o życie swojego mężczyzny? Bo on dobrze wie, dlaczego tu jestem.


    Przełykam ślinę, choć czuję się tak, jakbym łykała grudę węgla. Przygryzam dolną wargę, żeby powstrzymać jakikolwiek dźwięk, który mógłby się wydostać z moich ust. Nie chcę, żeby ten człowiek na mnie patrzył. Nie chcę, żeby w ogóle wiedział o moim istnieniu.


    — Pozwól jej odejść, Moses. Ona nie ma z tym nic wspólnego. — Słowa Gabriela brzmią tak, jakby najpierw wlókł je szutrową drogą, zanim je wycedził przez zęby.


    Moses. Moses. Kim jest Moses? I o jakie to mu chodzi?


    — Ona jest dobra. Nie rób jej krzywdy.


    Gdy słyszę błagalny ton Bumpa, łzy napływają mi do oczu. Kochany, poczciwy Bump — poza tym jednym incydentem, kiedy mnie porwał.


    Gdyby nie paraliżował mnie strach, miałabym ochotę roześmiać się na myśl o tym, jak wiele się między nami pozmieniało, odkąd po raz pierwszy znalazłam się w tym pokoju, w sumie w podobnej sytuacji. Tylko teraz o wiele bardziej się boję, czy wyjdę stąd żywa.


    — Stul pysk. — Moses znów dociska broń do skroni Bumpa, a ja czuję, jak włosy na karku stają mi dęba.


    — Proszę, nie rób mu krzywdy. On jest…


    — Scarlett, idź stąd — przerywa mi Gabriel.


    — Zamknij te cholerne drzwi, Scarlett. Nigdzie nie pójdziesz. — Okrutny uśmiech wykrzywia wargi mężczyzny za biurkiem.


    — Moses, ona nie ma z tym nic wspólnego. Nic a nic. Pozwól jej i Bumpowi stąd odejść. Ze mną możesz zrobić co tylko, kurwa, chcesz. Ale ich wypuść, kurwa.


    Niemal czuję palącą wściekłość klęczącego obok mnie Gabriela. Jest tak gorąca, że parzy moją skórę. Zerkam w dół na niego — na czubek głowy z zaczesanymi do tyłu jasnobrązowymi włosami. I boli mnie widok jego na klęczkach. Nie wiem, kim jest Moses, ale już tylko za ten widok szczerze go nienawidzę.


    — Ona nigdzie nie pójdzie, dopóki jej nie pozwolę.


    — W każdej chwili będą tu moi ochroniarze. Zjebałeś to, Moses. Powiedz, co masz do powiedzenia, i zrób, co masz zrobić, chyba że chcesz brać zakładników i mieć tu oblężenie. W takiej sytuacji powinieneś wiedzieć, że NYPD to nie to co policjanci z Biloxi. Przypuszczą szturm i zdejmą cię w mgnieniu oka. Tutaj nie masz żadnych wtyków, którzy by mogli uratować ci dupę.


    Nie wiem, skąd Gabriel znajduje siłę, żeby w tej sytuacji mówić tak przekonująco i racjonalnie. Chwała Bogu, że choć on potrafi zachować zimną krew.


    Moses jednak nie wygląda tak, jakby się przejął słowami Gabriela. Odrzuca głowę do tyłu i wybucha śmiechem.


    — Rany, jak ty, kurwa, nic nie wiesz. Nigdy o niczym nie miałeś pojęcia. Myślisz, że tak tu sobie przyjechałem i z marszu wszedłem do twojego biura? Otóż nie. Od dawna mam cię na oku. Jak na człowieka, za którego skalp wyznaczono nagrodę, słabo ci wyszło życie w ukryciu, tyle ci powiem. Miałem zajebiście dużo okazji, żeby cię kropnąć, tylko co by to była za zabawa? Nawet byś się nie zorientował, co się szykuje. A ja, gdy posyłam komuś kulkę między oczy, to lubię, żeby było jasne, że to byłem ja.


    Co? O. Mój. Boże. Ten szaleniec obserwował Gabriela? Jezu Chryste.


    — Więc czego, kurwa, chcesz? — Gabriel domaga się odpowiedzi, a Moses posyła mu pełen grozy uśmiech.


    — Jesteś mi winien sto patyków plus piętnaście lat odsetek. Przyjechałem odebrać dług.

  


  
    Rozdział 3.


    Legend


    Ostatnie, czego bym sobie życzył, to być tu, w moim biurze, na kolanach, nieuzbrojony, ze Scarlett przy boku i z Mosesem Bufordem Gaspardem przytykającym broń do głowy Bumpa.


    A jednak tu jestem, a sytuacja przedstawia się właśnie tak.


    Mam ochotę krzyczeć do Scarlett, żeby uciekała najszybciej jak umie, ale ona stoi obok mnie jak skamieniała.


    To musiało się tak skończyć. Sam nie wiem, dlaczego jestem zaskoczony. Od lat wiedziałem, że każdy mój krok jest obciążony ryzykiem. Jednak ani przez chwilę nie podejrzewałem, że Moses czaił się i czekał. On nie działał w ten sposób.


    Z drugiej strony piętnaście lat temu był gangsterem z ekipą oprychów wykonujących bez szemrania każdy jego pojebany rozkaz. Więc czy powinienem się dziwić, że od tamtego czasu się zmienił? Ja sam zmieniłem się nie do poznania.


    Poza jednym, co nie zmieniło się nigdy — wciąż nie mogę uciec przed własną przeszłością.


    Teraz pora stawić jej czoła i ponieść konsekwencje. Jestem na to gotowy, ale nie pozwolę, aby Scarlett na tym ucierpiała. Zasłonię ją i przyjmę na siebie każdą jebaną kulę, byle ją ochronić.


    Moses unosi brodę, a jego słowa w końcu przedzierają się przez chaos w mojej głowie.


    — Jesteś mi winien sto patyków plus piętnaście lat odsetek.


    — Pomyliłeś się w obliczeniach, Moses. Twój złom sprzedałem za pięćdziesiąt patyków.


    Te przerażające, ohydne oczka błyskają złośliwym humorem, po czym mrużą się i wwiercają we mnie.


    — Nie moja wina, że nie umiałeś się targować. Ładunek w ciężarówce, którą porwałeś, był wart stówę. Jeśli opchnąłeś go za pięćdziesiąt, to drugie pięćdziesiąt potraktujemy jako karę za to, że zabrałeś coś, co nie było twoje. A co do odsetek… To obawiam się, że wynoszą jakieś sto procent.


    Stuka palcem w spust pistoletu przytkniętego cały czas do drżącej skroni Bumpa.


    — Niech będzie półtora miliona, bo lubię okrągłe liczby. Więc dalej, Gabe, oddaj mi moje pieniądze.


    Kurwa. Ja pierdolę.


    Ołowiana kotwica w brzuchu ciągnie mnie do podłogi.


    — Skoro mnie śledziłeś, to wiesz, że nie mam takiej gotówki.


    Obok mnie Scarlett przenosi ciężar ciała na drugą nogę.


    — Ja mam. Mogę ci ją dostarczyć, ale potrzebuję kilku dni. Tylko… zostaw nas w spokoju. Obiecuję, że dostaniesz swoje pieniądze.


    Kurwa. Podrywam głowę, żeby na nią popatrzeć, chociaż sam nie wiem, czy mam ochotę ją wyściskać, czy nią potrząsnąć.


    Zrobiłbym wszystko, aby uratować Bumpa, ale nie chcę mieszać do tego Scarlett. A przyznawanie się przed Mosesem, że ona dysponuje taką gotówką, to już naprawdę przejebanie zły pomysł.


    Nim zdążę cokolwiek powiedzieć, Moses wyszczerza się jak jebany kojot, który wyczuł w powietrzu zapach świeżej krwi.


    — Wow, Gabe. Z tą dziwką naprawdę wszedłeś w wyższe sfery, co? Dobry wybór.


    Kiedy znów kieruje uwagę na Scarlett, mam ochotę schować ją za siebie, żeby nie mógł na nią patrzeć.


    — To bardzo szlachetne z twojej strony, cherie. Ale ja nie chcę twoich pieniędzy. Na Mosesa one nie działają. Ma mi zapłacić ten skurwysyn, nawet jeśli będzie musiał to zrobić własną krwią. Wiedziałaś, że mnie okradł? Powiedział ci? Gabriel, kurwa, Legend — na marginesie zajebiste nowe nazwisko sobie ukułeś, bracie — porwał moją ciężarówkę pełną elektroniki, sprzedał sprzęt i zamierzał dać nogę z miasta jak żałosny dupek, którym jest.


    — Ona nie musi wiedzieć — udaje mi się wycedzić przez zaciśnięte zęby, a szczęka aż mnie boli od jej napinania. — Ona nie ma z tym nic wspólnego.


    Moses wydyma wargi.


    — I tu się mylisz. Ma, i to bardzo wiele. Każda osoba z twojego otoczenia jest narażona na stratę, dopóki nie oddasz długu.


    — Już ci mówiłem — nie mam tych pieniędzy.


    — Właśnie dlatego tu jestem, Gabe. Bo słyszałem, że trafiła ci się zajebista szansa. Wracasz na ring, prawda? I czy aby nie masz się w nim spotkać z Bodhim Blackiem? Już idą zakłady.


    Mój mózg gwałtownie hamuje.


    — Czekaj. Więc zjawiasz się tu teraz znikąd tylko z powodu tej walki?


    Jego twarz znów rozszerza się w tym złośliwym uśmieszku.


    — Uhm. Bo widzisz, stawiam zajebiście duży hajs na Blacka, a ty mu się podłożysz, żebym mógł tę kasę wygrać. Chyba że jednak dasz mi te półtora miliona od ręki?


    Słyszę, jak Scarlett wciąga powietrze, ale na szczęście nic nie mówi.


    — Nie. Gabe wygra. Gabe nie przegra. — Biedny Bump wygląda tak, jakby za moment miał wpaść w panikę, i modlę się tylko, żeby się nie poruszał i już więcej nie odzywał.


    Moses trąca go lufą.


    — Czego w „stul pysk” nie rozumiesz, dzieciaku? Tobie to się chyba trafiło dziewięć jebanych żyć.


    Przypomnienie, że to przez ludzi Mosesa Bump jest taki, jaki jest, rozpala we mnie ogień. Nie wolno ci teraz stracić głowy. Blokuję swoją wściekłość i patrzę na Mosesa, a w głowie wyobrażam sobie, jak go duszę gołymi rękami.


    — Jeśli przegram tę walkę, stracę wszystko.


    Wielu facetów popuściło w gacie na widok szatańskiego uśmiechu Mosesa, ale ja zdecydowanie nie jestem jednym z nich.


    Nigdy nie byłem. I nigdy nie będę.


    — Jeśli wygrasz tę walkę, to i tak wszystko stracisz. Wszystko, co ci się wydaje, że masz, masz tylko dlatego, że ja ci pozwalam to mieć. W każdej chwili mogę ci to zabrać. Kiedy tylko, kurwa, zechcę. Tak to działa, kiedy się jest mną.


    — Od jak dawna wiesz? — Nie muszę nawet mówić, o co pytam, bo Moses doskonale to wie.


    — Obserwowałem twoje ruchy od lat. Czekałem, aż wrócisz i spróbujesz mnie zajebać, ale tego nie zrobiłeś. Tu mnie zaskoczyłeś, Gabe. Myślałem, że kochałeś tamtą dziwkę. Zaryzykowałeś dla niej wszystko. Ale chyba nie była dla ciebie jednak aż tak cenna, skoro jej śmierć w ogóle cię nie obeszła.


    Jego słowa rozcinają moją skórę i patroszą mnie tak, jakby Moses dorwał się do mnie z nożem sprężynowym.


    — Czekałem na odpowiedni moment.


    Jego ciemne brwi podjeżdżają do góry.


    — Proszę, proszę. A taki byłeś w gorącej wodzie kąpany. Kto by pomyślał? Więc jak, umowa stoi? Czy mam ci przypomnieć, co możesz stracić, jeśli nie będziesz grał według moich reguł?


    Oddam walkę. Moses dostanie kasę. Ja stracę wszystko.


    Albo… wygram walkę z Blackiem, a potem przygotuję się na walkę o własne życie — i życie wszystkich, na których mi zależy — z człowiekiem, który przez piętnaście lat wisiał nad moją głową jak gilotyna.


    Ponieważ nie odpowiadam od razu, Moses odsuwa pistolet od głowy Bumpa i celuje nim w Scarlett. Zrywam się na nogi i staję przed nią, rozkładając ręce.


    Cholerny uśmieszek Mosesa jeszcze się poszerza.


    — Tak myślałem. Zrobisz, co powiem, bo dobrze wiesz, co ci mogę odebrać w przeciwnym razie. Właściwie tę może sobie nawet zatrzymam. Zobaczę, czy rucha się lepiej niż Jorie. Chociaż wątpię, bo tamta miała cipę ze złota. Ale o tym sam wiesz.


    Bump rzuca się na Mosesa, ale ten jest szybszy i przyciska lufę między oczy Bumpa.


    — Jeszcze jeden ruch, a zginiesz. I tym razem naprawdę. Nie spieprzę tego jak tamci debile w Missisipi, którzy próbowali ci posłać kulkę w łeb, a tylko cię, kurwa, drasnęli.


    Kiedy Bump podnosi ręce do góry i z powrotem pada na kolana, Moses podnosi wzrok na mnie.


    — Jedno ci muszę przyznać, Gabe. Poprawił ci się gust, jeśli chodzi o kobiety. Ta foczka wygląda tak, jakby prędzej poderżnęła mi gardło, niż wzięła mojego kutasa we własne. Nie chciałbym, żeby spotkało ją coś złego.


    Sięgam ręką do tyłu i przesuwam Scarlett, żeby ją schować za moimi plecami tak, aby on jej nie widział.


    — Ona dla ciebie nie istnieje. Jeszcze raz jej pogrozisz, a zedrę z ciebie skórę i przerobię na abażur.


    Klatka piersiowa Mosesa zaczyna się trząść i mój gabinet wypełnia jego gromki śmiech.


    — Nieźle, Legend, prawie ci uwierzyłem. Sam trafię do wyjścia. A ty lepiej zacznij trenować, żeby, kurwa, wyrównać szanse. Jeśli będzie trzeba, to jeszcze cię odwiedzę. Tak tylko, żeby ci przypomnieć, jaka jest stawka.


    Odsuwa się od mojego biurka, a jego broń jest teraz wycelowana we mnie. Za jego plecami otwiera się panel w ścianie.


    Moje ukryte drzwi. Skąd ten skurwiel o nich wiedział?


    Do środka zagląda jeszcze jeden facet, ale nie widzę jego twarzy. Całą uwagę kieruję na dwa maszynowe TEC-9 w jego rękach. Zamorduje nas wszystkich w parę sekund.


    — A teraz bądźcie grzeczni i nie idźcie za nami.


    Lecz Bump nie słucha. Rzuca się na niego.


    — Nie!


    Moses reaguje natychmiast i mocno uderza Bumpa w głowę kolbą swojego pistoletu. Bump osuwa się na podłogę.


    — Nie rób niczego głupiego, Gabe. To moje ostatnie ostrzeżenie.


    Moses wycofuje się i w ciemności korytarza błyszczą już tylko te przeklęte złe oczy, zanim całkiem znika, zamykając za sobą drzwi.

  


  
    Rozdział 4.


    Scarlett


    Kolana się pode mną uginają. Nie umiem tego zatrzymać. Kiedy tylko zamykają się drzwi, padam na podłogę. Kręci mi się w głowie i mam wrażenie, że wszystko dzieje się w zwolnionym tempie.


    Muszę dotrzeć do Bumpa. Ale Gabriel już przy nim jest. Siedzi obok niego, a ja podchodzę do nich na czworakach.


    Ze skroni Bumpa cieknie strużka krwi.


    — Nic mi nie jest. Nic mi nie jest. Nic mi nie jest — powtarza w kółko, jakby próbował sam siebie przekonać.


    — Nic ci nie jest — przytakuje mu Gabriel. — Wszystko jest w porządku. Dobrze się spisałeś. Zajebiście dobrze.


    Zbieram się w sobie i sięgam po torebkę, która leży na podłodze tam, gdzie wypadła mi z ręki. Szybko ją otwieram i wyjmuję paczkę chusteczek. Podaję je Bumpowi.


    — Trzymaj. Nic ci nie będzie, to tylko trochę krwi.


    — Leci mi krew? — Otwiera szeroko oczy. — Myślałem, że nic mi nie jest.


    — Nic ci nie jest, ziom. Absolutnie nic.


    Ktoś puka do drzwi i wszyscy troje zastygamy. Gabriel porusza się jako pierwszy, podchodzi do biurka i zanim udaje mi się pojąć, co robi, w jego dłoni widzę broń wycelowaną w drzwi.


    — Kto tam?


    — Ja i Roux — odpowiada z korytarza Q.


    Gabriel pochyla głowę i opuszcza broń.


    — Wejdź.


    Q otwiera drzwi i na jego twarzy natychmiast maluje się szok, gdy widzi Bumpa leżącego na podłodze z zakrwawionymi chusteczkami przy głowie. Potem dostrzega pistolet w dłoni Gabriela i nieruchomieje. Roux podbiega do Gabriela i skacze na niego, a on wciska broń za pasek spodni i klepie ją po głowie, aby ją uspokoić.


    — Co tu się, kurwa, stało? Nic mu nie jest?


    — Moses tu był. Przystawił Bumpowi broń do głowy. Chce odzyskać pieniądze.


    Oliwkowa cera Q robi się biała jak ściana.


    — Co? Ale jak? Kiedy? Dokąd poszedł? — Nerwowo rozgląda się na boki, jakby się bał, że Moses wciąż gdzieś tu się chowa, a potem wyjmuje z kieszeni telefon. — Dzwonię po gliny.


    — Nie — warczy na niego Gabriel i kręci głową. — Zamknij drzwi i odłóż, kurwa, telefon. Nie pójdziemy z tym na policję. Nie ma, kurwa, mowy.


    — Co? — Zaskoczenie wyrywa to słowo spomiędzy moich warg. — Jak to nie pójdziemy na policję? Nie mamy wyjścia. Oni są od tego — właśnie od tego!


    Bump kręci głową.


    — Gabe, możemy już iść do domu? Chcę do domu.


    — Co za szambo, kurwa — mówi Q i plecami opiera się o drzwi. — Jak u licha udało mu się tu wejść i stąd wyjść?


    Gabriel pomaga Bumpowi i mnie wstać.


    — Ukrytym wejściem. Albo obserwował nas od miesięcy, albo zapłacił komuś za tę informację.


    — Ja pierdolę. Czego chciał? — Q omiata wzrokiem całe pomieszczenie i znów patrzy na Gabriela.


    — Chce, żebym przegrał walkę. Żebym się podłożył.


    Jeśli sądziłam, że śniada twarz Q nie mogła być bledsza, to się myliłam.


    — Nie ma, kurwa, mowy. Ja pierdolę. I co teraz zrobimy?


    Gabriel obejmuje Bumpa ramieniem, a mnie przyciąga do swojego boku.


    — Pojedziemy do domu i się naradzimy.


    ***


    Podróż do Jersey odbyliśmy w milczeniu. Nawet Bump najwyraźniej wyczuł, że to nie jest pora na paplanie. Q wezwał dodatkową ochronę i obiecał, że dołączy do nas zaraz po zamknięciu klubu. Próbował przekonać Zoe, żeby pojechała z nami, ale odmówiła.


    Najbardziej na świecie chcę teraz trzymać Gabriela za rękę, ale on obiema dłońmi ściska kierownicę swojego bronco. Hal jedzie za nami w suvie. Zgodził się pracować również dzisiejszej nocy — tak na wszelki wypadek.


    Czuję się skołowana i kompletnie bezradna. Nie mam pojęcia, jak mam się zachować po tym, czego byłam świadkiem. Chcę po prostu, żeby tego nie było, i tylko dlatego zaoferowałam temu człowiekowi pieniądze. Półtora miliona to mnóstwo pieniędzy, ale jeśli ma to ochronić Gabriela i Bumpa, to z chęcią je poświęcę.


    Tylko że w tej chwili nie mogę o tym wspomnieć, bo Gabriel zaciska ręce na kierownicy, aż bieleją mu knykcie. Wiem, że ten pomysł mu się nie spodoba… Prawdopodobnie słusznie, skoro Moses już zastrzegł, że moich pieniędzy nie przyjmie.


    Mimo to zapłaciłabym nawet więcej, żeby się dowiedzieć, co Gabrielowi chodzi teraz po głowie.

  


  
    Rozdział 5.


    Legend


    Moses wrócił.


    I zrobił to inaczej, niż się spodziewałem — co zresztą jest w jego stylu.


    Spodziewałem się dostać kulkę w łeb, bez żadnego ostrzeżenia. Tak, jak było z Jorie. Ale nie — on chce, żebym zagrał w jego grę i pomógł mu wziąć starannie obmyślony, chory odwet.


    On nie posuwał Jorie. Nie ma mowy. Ona w życiu by go nie tknęła.


    A jednak myślami cofam się o tych piętnaście lat i przypominam sobie, jak się opierała przed wyjazdem z miasta. Jak dziwnie się zachowywała przez tych kilka miesięcy przed śmiercią. Że nie dotykaliśmy się całymi tygodniami przed tamtym koszmarnym dniem.


    Czy coś przeoczyłem? Czy nie chciała wyjeżdżać, żeby nie opuszczać Mosesa? I dlaczego jego siepacze mieliby ją zabić, jeśli się z nim pieprzyła? Nic z tego nie trzyma się kupy.


    Zwalniam, gdy zbliżamy się do czerwonego światła, i jestem wdzięczny, że wszyscy w samochodzie milczą. Ostatnie, na co mam teraz ochotę, to rozmowa. Całą uwagę kieruję teraz do wewnątrz, aż mam wrażenie, że duszę się od pytań, które kotłują się w mojej głowie.


    Kiedy wreszcie podjeżdżamy pod nasz dom, Hal zatrzymuje się po drugiej stronie podjazdu, bokiem, tak aby nas przyblokować. Prawidłowo. Jak go znam, ma w samochodzie broń i nie zawaha się jej użyć.


    Otwieram drzwi, wychodzę z samochodu i odsuwam fotel, żeby wypuścić Bumpa i Roux. Dziwne, ale jestem zajebiście wdzięczny swojemu psu, że najwyraźniej w porę wymknęła się z biura, gdy Bump oglądał telewizję. Gdyby zobaczyła Mosesa i rzuciła się na niego z tymi wielkimi zębami, strzeliłby do niej bez mrugnięcia okiem.


    Scarlett czeka na mnie przed maską bronco. Podaję jej klucze.


    — Zajmiesz się nim? Ja muszę jeszcze pogadać z Halem, zanim pójdę na górę.


    Jej blada, smutna twarz znów jest dla mnie jak cios w brzuch. Nie powinna była oglądać tego, co się dziś stało. Powinna być całkowicie poza tym, nieświadoma istnienia takich ludzi jak Moses. A jego powinienem był zabić przed laty.


    To wszystko, kurwa, moja wina.


    Ukradłem tamtą ciężarówkę. Sprzedałem ten sprzęt. I skazałem Jorie na śmierć, a Bumpa na kalectwo.


    Taranowałem ludzi jak buldożer, a teraz również życie Scarlett zmienia się nie do poznania za moją sprawą.


    — Jasne. Cokolwiek każesz, Kowboju.


    Użyła ksywki i to jest jak balsam na moje serce. Ale choć bardzo bym chciał pozwolić mu zadziałać, otulić mnie i ukoić, to nie mogę. Nie wolno mi. Za wiele mam na sumieniu grzechów, za które dziś ponoszę karę. Zasłużyłem na ból, który rozdziera mi serce, i wciąż jeszcze nie odpokutowałem chaosu, który wywołałem.


    — Wkrótce do was dołączę.


    Nie pochylam się, żeby ją pocałować, ale ona i tak dociska wargi do moich.


    Nie zasługuję na nią.


    Gdy tylko razem z Bumpem i Roux znika w budynku, podchodzę do suva. Hal stoi przy bagażniku i wyjmuje coś spod wykładziny. Tak, jak się spodziewałem, ma tam mały arsenał.


    — Nikogo nie przepuszczę, Legend. Masz moje słowo.


    — Ani ja.


    Głos dochodzi z ciemności i obaj z Halem natychmiast napinamy mięśnie na dźwięk zbliżających się kroków.


    — Kto tu jest? — pyta Hal i sięga po broń.


    Kładę dłoń na jego dłoni, żeby go powstrzymać.


    W świetle latarni staje Big Mike.


    — To mój teren. Moi ludzie. I nikt, nawet jakiś gangster z Missisipi, nie będzie właził z buciorami i robił syfu w moim domu.


    — Big Mike, to jest Hal, osobisty ochroniarz Scarlett. Hal, to Big Mike, ojciec Q i najzdrowiej szurnięty Portorykańczyk, jakiego w życiu spotkałem.


    Big Mike unosi brodę w kierunku Hala.


    — Cała prawda. Przyniosę sobie krzesło i przesiedzę tu całą noc, jeśli będzie trzeba.


    — A co z Joanie?


    — Jest u Dani i Tonyego. Wyjechali z miasta, więc zostaje u nich na noc z Melanie. Jestem zatem do waszej dyspozycji.


    Podchodzę do Big Mike’a.


    — Doceniam to, ale Hal sobie poradzi. Nie ma powodu, żebyś tu siedział całą noc,


    — Q zadzwonił i wszystko mi powiedział. Myślę, że jest bardzo wiele powodów. — Patrzy na krzesła, które kiedyś ustawili z Bumpem przed domem, żeby siedzieć i gadać o niczym. — Wezmę krzesło. I nie kłóć się ze mną, Gabe. Jesteś rodziną. Troszczymy się o swoich.


    I znów zalewa mnie fala wdzięczności, bo wiem, że na tę troskę też, kurwa, nie zasłużyłem.


    — Dziękuję. Dziś z nikim nie będę się kłócił.


    — Świetnie. A teraz idź i rób to, co masz do zrobienia. My zajmiemy się tym, co tu na dole.


    Wyciągam do niego rękę, ale on zamiast ją uścisnąć, bierze mnie w te swoje potężne ramiona i mocno klepie po plecach.


    — Idź, prześpij się trochę. Q powiedział, że rano pogadamy o tym bajzlu.


    Mam na końcu języka, że to nie Q o tym decyduje, ale jestem zbyt przybity, żeby reagować.


    — Zatem spokojnej nocy wam obu. — Podaję Halowi rękę na do widzenia i ruszam w stronę budynku. Gdy jestem w środku, zamykam drzwi na skobel.


    Wchodząc na górę, mimowolnie odtwarzam w głowie koszmar, który się rozegrał. Moses przy moim biurku. Bump z lufą przy głowie. I ta lufa skierowana w Scarlett.


    Kurwa. Już to wszystko widziałem — w snach, które mnie prześladowały. I zawsze kończyło się to krwawą jatką. Powinienem się cieszyć, że nie spełniły się moje najgorsze obawy.


    Przystaję pod drzwiami mieszkania Bumpa, ale jego głos dobiega z mojego mieszkania, więc idę dalej. Gdy otwieram drzwi, oboje ze Scarlett siedzą na środku pokoju wśród poduszek, koców i poduch z oparcia kanapy.


    Bump zbudował sobie fortecę z dwóch poduch oraz koca i schował się w niej, tak że wystają tylko jego długie nogi. Gdy zaglądam do środka, uśmiecha się od ucha do ucha i to na moment zbija mnie z tropu.


    — Mam nadzieję, że nie masz nic przeciwko temu… — odzywa się Scarlett, siedząc na podłodze obok stosu koców. — Powiedziałam Bumpowi, że może zostać z nami na noc.


    — Super, no nie, Gabe? Zbudował żem jaskinię! Będę w niej spał. A ty i Scarlett możecie wziąć nadmuchiwany materac. Tylko nie wiem, gdzie on jest. Bo chyba masz go jeszcze, nie? Od tamtego czasu, kiedy żem spał u ciebie na podłodze?


    Patrzę w łagodne, ciepłe oczy Scarlett i wypełnia mnie jeszcze więcej cholernej wdzięczności.


    — Dobra myśl, Żuczku. Wspólna noc to dokładnie to, czego potrzebujemy.


    Ona wstaje i podchodzi do mnie, a Bump opuszcza zasłonę z koca i kryje się w swojej jaskini. Scarlett obejmuje mnie w pasie i przytula się mocno.


    — Pomyślałam, że lepiej będzie, jeśli dziś wszyscy będziemy razem — szepcze.


    Ciepło jej ciała przenika do mnie i ucisza nieco chaos w mojej głowie. Mogłem ją dziś stracić. Wdycham zapach jej skóry oraz włosów i zamykam oczy.


    — Miałaś rację. Dziękuję ci.


    Porusza się nieznacznie i otwieram oczy, aby napotkać jej wzrok.


    — Jakoś to rozwiążemy. Stanowimy zespół. Nie pozwolę, żebyś mnie odtrącił i wcisnął jakiś kit, że to niby dla mojego bezpieczeństwa. Ja też w tym tkwię, czy ci się to podoba, czy nie. Jasne?


    Dotykam czołem jej czoła.


    — Nie wiem nawet, co mam teraz powiedzieć. Daj mi kilka godzin, żebym to sobie przetworzył w głowie. Jutro się tym zajmiemy. — Całuję ją w czubek nosa, a ona kiwa głową.


    — Okej. Niech ci będzie. Więc… gdzie jest ten materac?

  


  
    Rozdział 6.


    Legend


    Jest już ciemno, ale mimo że Scarlett leży z głową opartą na mojej piersi, a z drugiego końca pokoju słyszę miarowy oddech Bumpa, i tak wiem, że nie ma szans, abym zasnął.


    Nie po tym, co się dziś stało. Nie po tym, co powiedział Moses.


    Ja. Pierdolę.


    On i Jorie? Jak to w ogóle możliwe? Gdy tylko próbuję się nad tym zastanowić, mój mózg się blokuje. Lecz tym razem przełamuję tę blokadę. Muszę rozważyć to, co powiedział. Czy mógł kłamać?


    W jego przypadku wszystko jest możliwe. A jeśli zależało mu na tym, żeby mnie zagiąć albo mną wstrząsnąć, to zdecydowanie był to dobry trop. Tylko… Zanim to uznam za kompletną bzdurę, muszę na moment przyjąć, że to mimo wszystko mogła być prawda. Zaś jedyną wiarygodną dla mnie osobą, która mogłaby to potwierdzić bądź wykluczyć, byłaby Jorie.


    Boże. Żyję z poczuciem winy z powodu jej śmierci od tamtego dnia, gdy Bump doczołgał się do domu, żeby mi o tym powiedzieć. Od razu wiedziałem, że to ja do tego doprowadziłem, bo gdybym nie ukradł ciężarówki i nie sprzedał towaru Mosesa, on by nie przyszedł mnie szukać i nie znalazłby zamiast mnie Jorie i Bumpa.


    Lecz teraz, leżąc w ciemności z ukochaną kobietą w ramionach, jestem zmuszony rozważyć wersję alternatywną.


    Co, jeśli Moses mówił prawdę?


    Jorie, coś ty zrobiła? I na Boga — po co?


    Myśl, że twoja kobieta mogłaby uprawiać seks z kimś innym, nigdy nie jest przyjemna, ale z jakiegoś powodu to wydaje mi się znacznie gorsze.


    Jeśli — i jest to bardzo wielkie „jeśli” — Moses mówi prawdę, to wszystko, co uważałem za oczywiste, było jednym, przejebanie okrutnym kłamstwem. Wszystko, co zrobiłem, aby stworzyć ten klub, aby działać jawnie i zgodnie z prawem… To wszystko robiłem z powodu kłamstwa.


    Moses mógł ze mną pogrywać, upominam sam siebie. Lecz jakaś część mnie, część, której nie chcę słuchać, pokazuje mi sygnały, których wcześniej nie chciałem widzieć.


    To, że Jorie tak bardzo wzbraniała się przed wyjazdem. To, że znikała z domu na całe długie godziny, a potem wracała i zawsze miała coś nowego, na co, wiedziałem, nie było nas stać. Jak tamta torebka od Michaela Korsa, która niby była podróbką za 
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